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TRUDNE ZADANI E
Życie organizacyjne w ostatnich czasach chwieje 

się coraz hardziej. Trzeba doprawdy wielkiej tężyzny, 
hartu i niezłomnego przekonania o celowości i war­
tości społecznej zorganizowanych rzesz urzędniczych, 
by nie upaść na duchu i, nie zniechęcając się piętrzą- 
cemi naokół trudnościami, prowadzić organizacje 
zgodnie z ich przeznaczeniem i na pożytek zrzeszo­
nych.

Uprzytomnijmy sobie na chwilę ile to przeszkód 
nastręcza się kierownikom poszczególnych zrzeszeń: 
z jednej strony nawoływania do ostrych wystąpień, 
słowa rozpaczy przymierających głodem kolegów, wo­
łanie o pomoc, stosy listów z żądaniem wskazania 
skutecznych środków zaradczych na beznadziejną sy­
tuację zrzeszonych, a to nie wszystko: ileż pogróżek, 
sarkań, ile anonimów wyczytać jeszcze trzeba; z dru­
giej zaś strony, ze strony władz, słyszy się zawsze 
jedno, że rozpaczliwe położenie urzędnika jest dobrze 
rządowi znane, że wszystkie słuszne postulaty będą 
należycie rozważone, słyszy się zapewnienia, iż wła­
dza przejęta jest troską o byt urzędnika, następuje 
parę słów współczucia i... na tem koniec.

I wraca taki, czy tacy przedstawiciele interesów 
urzędniczych z audjencji, konferencji lub innej inter­
wencji, rozkłada bezsilnie ręce, następuje pytanie: co 
robić dalej? Czy można ciągle karmić swych kolegów 
tem co się usłyszało i przyniosło? Czy wystarcza głod­

nemu i zadłużonemu koledze suchy komunikat, za­
wierający jeno przyrzeczenia na przyszłość wówczas, 
gdy rzeczywistość nagli i silnym głosem woła o n ?’ 
tychmiastową naprawę krzywdy?

Ciężkie i trudne doprawdy zadanie. A choć za­
szczytna jest misja przedstawicieli i zastępców upo­
śledzonych, jakżeż często drogi tych przedstawicieli 
są cierniem usłane. Odczuwać należycie całą słuszność 
głosów niedoli, rozumieć dokładnie ciężkie położenie 
swych kolegów, być przejętym troską o usunięcie 
krzywd, uświadamiać sobie fakt, że oczy kolegów tyl­
ko na swych przedstawicieli są zwrócone, — a widzieć 
przed sobą smutną rzeczywistość i coraz groźniejsze’ 
widoki dalszych jeszcze uszczupleń i upośledzenia, — 
czyż tego wszystkiego nie dość, by uznać z jakiemi 
przeszkodami i z jakim mozołem brnie się w chaosie 
faktów?

A gdy przebiegnie się myślą i zrobi rachunek su­
mienia ze swych poczynań na terenie organizacji, 
przesuwają się przed oczyma chwile długich wyczeki­
wali po poczekalniach i korytarzach, długotrwałe i wy­
czerpujące posiedzenia, na których wytęża się myśl, 
by zaradzić złemu, gdy uprzytomni się dalej, iż 
w swym organie prasowym, który wszak jest awan­
gardą naszych sił głównych, nie zaniechało się ani 
ostrzejszego wystąpienia i przestrogi, ani uronienia 
łzy nad niedolą i rzewnego, wprost z serca idącego,
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krzyku rozpaczy, a wszystko to pozostało baz echa 
i sku tku  —  to n asuw ają  się m yśli: co robić, by mieć 
pełną świadom ość, że nie zaniechało się żadnych spo­
sobów napraw y pokrzyw dzenia i czem walczyć dalej? 
T rudne  zadanie.

Powszechnie jes t w iadom e pokrzyw dzenie ogółu 
urzędniczego, w iem y również, że ani p ro testy , ani li­
sty otw arte, ani naw et groźby s tra jk u  nie pomogły, 
gdy więc w szystkie te zabiegi nie odniosły żadnego re­
zu ltatu , trzeba obrać in n ą  metodę, m etodę k tó ra  może 
nie odrazu da pozytywny wynik, ale k tó ra  w7 obecnych 
w7arunkacli stanow ić może bodaj, że jedyne rozwiąza­
nie tego trudnego zadania. Hasło to nie nowe, często 
naw et lekceważone, ale jesteśm y świadom i, że w pro­
wadzenie go w czyn w całej rozciągłości i bez żadnych 
zastrzeżeń, w znacznym  stopniu ułatw i organizacjom  
urzędniczym  w alkę o b y t%

Tenii środkam i są: jedność, zw artość organizacji, 
solidarność a nadew szystko w zajem ne zaufanie.

Te hasła  należy w prow adzać w czyn na każdym 
k roku : kolega w stosunku  do kolegi, członek stow a­
rzyszenia do swych władz związkowych, poszczególne 
stow arzyszenia zawodowe w stosunku do innych sto­
warzyszeń. Stw órzm y jedną, zw artą  rodzinę pracow ­
niczą, gotową na każde skinienie sw7ych zaufanych 
kierow ników , a zobaczymy, że dodatnie w yniki tak ie­
go postępow ania nie dadzą na siebie długo czekoć. Nie 
zapom inajm y i o tem , że częstokroć naw et ciężki ból 
i rozpacz łagodniej się znosi w zespole.

W iedzm y o tem , że i przedstaw iciele nasi, popie­
ran i przez swych kolegów, będą lepiej się czuli wów­
czas, gdy u g ru n tu je  się w n ich  świadom ość, iż za ni­
m i stoi silny, zespolony i zw arty  szereg kolegów, idą­
cy do w ytkniętego celu po m ęsku i solidarnie.

Na dziś to je s t jedyne rozwiązanie trudnego za­
dania.

Jerzy Przyłuski.

Sprawozdanie
ZARZĄDU CENTRALNEGO ZW IĄZKU ZRZESZEŃ 
URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH R. P. ZA ROK 1930/31.

C entralny Zw iązek Zrzeszeń Urzędników Sądo­
wych tt. P. jes t organizacją, jednoczącą w swem łonie 
w szystkie Zw iązki i S tow arzyszenia Urzędników Są­
dowych, zorganizow anych w poszczególnych okręgach 
sądów apelacyjnych i okręgowych.

Zw iązki, jednoczące zorganizow anych w poszcze­
gólnych okręgach apelacyjnych urzędników  sądowych 
są n astęp u jące :

1) Związek U rzędników Sądowych w Katowicach 
(należą tu Koła okręgowe w Katow icach i Cieszynie),
2) Związek Urzędników Sądowych w Krakow ie (nar 
leżą tu Koła okręgowe w7 Jaśle, Krakowie, Nowym Są­
czu, Rzeszowie, Tarnow ie i  W adow icach), 3) Związek 
Urzędników  Sądowych we Lwowie (należą tu  Dele­
g a tu ry  okręgowe w Brzeżanach, Czortkowie, Kołomyi, 
Lwowie, Przem yślu, Samborze, Sanoku, S tan isła­
wowie, S try ju , T arnopolu  i Złoczowie), 4) Związek

Urzędników i P rak tykan tów  Sądowych w Poznaniu 
(należą tu  Związki i Tow arzystw a okręgowe w Byd­
goszczy, Gnieźnie, Lesznie, O strow iu poznańskim  
i P oznan iu ), 5) Związek Urzędników Sądowych w T o­
run iu  (należą tu  Związki okręgowe w Chojnicach, 
Grudziądzu, S tarogardzie i T o ru n iu ).

Związki, jednoczące urzędników  sądowych zorga­
nizow anych w poszczególnych okręgach Sądów okrę­
gowych są następu jące:

1) W arszaw a, 2) Kielce, 3) Lublin, 4) Ł uck  
(w stad jum  organizow ania się), 5) Równe (w sta- 
d ju m  organizow ania się), 6) Radom, 7) Zam ość, 8) 
Biała Podlaska, 9) B iałystok, 10) Kalisz, 11) Łomża, 
12) Łódź, 13) Mława, 14) P iotrków , 15) Płock, 16) 
Siedlce, 17) Sosnowiec, 18) Suw ałki, 19) W łocławek, 
20) W ilno, 21) Grodno, 22) Nowogródek, 23) P ińsk.

Ja k  z powyższego zestaw ienia w ynika, dzielnice 
południow o - zachodnie zorganizow ane są okręgam i 
apelacyjnem i, zaś dzielnica b. Kongresów ki i kresów  
w schodnich zorganizowane są oddzielnie na  terenach  
działalności poszczególnych sądów okręgowych.

Centralny Zw iązek Zrzeszeń U rzędników  Sądo­
wych Rz. P. jes t organizacją , zespalającą Związki 
okręgowe, k tó re w program ie swej działalności m ają  
zadania gospodarcze i lokalną obronę p raw  i in te re­
sów swych członków, C entrala zaś m a w swej dzia­
łalności zadania n a tu ry  ogólnej, a m ianow icie obronę 
p raw  i in teresów  ogółu członków zrzeszonych w po­
szczególnych organizacjach i zastępstw o tychże wobec 
C entralnych W ładz państw ow ych.

Skład Zarządu. Głównego:

Z arząd Główny Centralnego Zw iązku Zrzeszeń 
w ybrany na zjeździe delegatów w dn. 18 m aja  1930 r., 
ukonsty tuow ał się w  następ u jący  sposób: 1) prezes —  
W acław  Sikorski (W arszaw a), pełni zarazem  funkcje 
przewodniczącego kom ite tu  redakcyjnego „A pelu“ ,
2) w iceprezes —  Stefan Bredy (Lw ów ), 3) w icepre­
zes —  Franciszek  Łom nicki (W arszaw a), pełni za ra ­
zem funkcje członka kom itetu  redakcyjnego „A pelu“ ,
4) generalny sekretarz —  Zenon Szkolnicki (W arsza­
w a), pełni zarazem  funkcje ad m in is tra to ra  oraz człon­
k a  kom ite tu  redakcyjnego „A pelu“ , 5) skarb n ik  — 
Leonard Harkiew icz (W arszaw a), 6) zastępca sekre­
tarza —  Klemens Szeronos (W arszaw a), 7) zastępca 
skarbn ika —  Jerzy  Przy łuski (W arszaw a), pow ołany 
również na stanow isko red ak to ra  „A pelu" oraz człon­
kowie Z arządu Głównego: 8) W ładysław  Jarczyk
(W arszaw a), 9) Bolesław D ytberner (Łódź), 10) Ste­
fan Ebel (W ilno), 11) W ładysław  H ostyński (Po­
znań), 12) Stanisław  Kulczycki (Bydgoszcz), 13) Sta­
nisław  O lejow ski (Brzeżany okręg, Lw ów ), 14) M au­
rycy R osenbłuth (K raków ), 15) W ładysław  Trzem - 
żalski (K atow ice), 16) M ieczysław W róblew ski (To­
ru ń ) . 1' I

Skład Kom isji R ew izyjnej: 1) Bolesław Klemm 
(W arszaw a), 2) A ntoni S tankiew icz (W arszaw a),
3) Jan  M ajcher (Katow ice).

Zastępcy członków Kom isji R ew izyjnej: 1) Edw. 
A ntoniszewski (Z am ość), 2) Jakób Bronikow ski (L u­
b lin ), 3) M ieczysław B rzuski (W arszaw a).
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Szersze zespolenie organizacyjne

C entralny Związek Zrzeszeń U rzędników Sądo­
wych Rz. P. zastępuje in teresy  urzędników  sądowych 
na terenie M inisterstw a Sprawiedliwości i w ładz są­
dowych, zaś na terenie Rządu jedynie w tych w ypad­
kach, w których chodzi o zrealizow anie zam ierzeń re­
sortowych, dotyczących ogółu urzędników  sądowych.

O ile chodzi o zastępstw o interesów  urzędników  
sądowych o charak terze  ogólnym, dotyczącym pracow ­
ników  państw ow ych w szystkich resortów , C entralny 
Zw iązek Zrzeszeń U rzędników  Sądowych Rz. P. w y­
stępu je w spólnie, należąc do szerszej organizacji ze­
spalającej C entralne Związki, a opartej na podstaw ach 
statu tow ych p. n. „Ogólne Zrzeszenie Związków i Sto­
w arzyszeń Funikcjonarjuszów  Państw ow ych, Sam orzą­
dowych i K om unalnych R. P .“ , k tó ra  to organizacja 
zespala w swem łonie następujące Centrale:

1) Zw iązek Zrzeszeń Pracow ników  Publicznych 
wojew ództwa krakow skiego w Krakowie,

2) C entralny Związek Urzędników k an celary j­
nych, politycznych i skarbow ych Młp. we Lwowie,

3) Zespół Zrzeszeń pracow ników  państw ow ych, 
sam orządow ych i kom unalnych na województwo ślą­
skie w Katowicach,

4) Zw iązek Stow arzyszeń funkcjonarjuszów  p ań ­
stwowych i sam orządow ych w ojew ództw a lw ow skie­
go we Lwowie,

5) W ojew ódzki Związek Stałej Delegacji pracow ­
ników  państw ow ych w  Tarnopolu ,

6) Związek Stow arzyszeń U rzędników  P aństw o­
wych z akadem ickiem  wykształceniem  w W arszaw ie,

7) Tow. Nauczycieli Szkół średn ich  i W yższych 
T. N. S. w W arszaw ie,

8) C entralny Związek Zrzeszeń Urzędników  Są­
dowych Rz. P. w W arszaw ie,

9) Stow arzyszenie Chrześcijańsko - Narodowego 
N auczycielstw a Szkół Powszechnych w W arszaw ie,

10) Zawodowy Związek Stow arzyszeń P aństw o­
wych U rzędników  rachunkow o-kontrolnych dla Ma­
łopolski we Lwowie,

11) Związek Urzędników Państw ow ych, Sam orzą­
dowych i K om unalnych wojew ództwa śląskiego, i

12) Pow szechny Związek Em erytów .
W  bloku tej organizacji rep rezen tu ją  urzędników  

sądowych przedstaw iciele Centralnego Związku Zrze­
szeń U rzędników  Sądowych Rz. P .: prezes Zarządu 
Głównego —  W acław  Sikorski (k tó ry  wchodzi w skład 
P rezyd jum  Ogólnego Zrzeszenia w charak terze skarb ­
nika) oraz generalny sekretarz —  Zenon S-zkolnicki 
k tó ry  został w ybrany  zastępcą sk arb n ik a ).

Naczelny Kom itet P. P.

Ciosy spadające na św iat pracow niczy w ysunęły 
na czołowe m iejsce zagadnienie większego skonsolido­
w ania się organizacyjnego i stw orzenia jednolitego 
fron tu  urzędniczego. W  zrozum ieniu potrzeby chwili 
Ogólne Zrzeszenie Związków i Stow arzyszeń w ystą­
piło d o . w szystkich organizacyj tak  zespolonych 
w C entralach, ja k  i sam odzielnie działających z in i­
cjatyw ą stw orzenia jednolitego przedstaw icielstw a

interesów  pracow ników  państw ow ych. T ra fne podję­
cie in icjatyw y znalazło właściw ą ocenę i zrozum ienie, 
to też w m iesiącu kw ietniu r. b. najw iększe zespolone 
organizacje: Ogólne Zrzeszenie Związków i Stow arzy­
szeń F unkcjonarjuszów  Państw ow ych i Sam orządo­
wych, C entralna K om isja Porozum iewawcza oraz 
Zjednoczenie K olejarzy Polskich i Powszechny Zw ią­
zek Em erytów  w yłoniły jednolite przedstaw icielstw o, 
pow ołując do życia Naczelny K om itet P racow ników  
Państw ow ych, do którego należą związki i stow arzy­
szenia w7 liczbie 22, reprezentu jące przeszło 200 tysię­
cy zrzeszonych. Do Naczelnego K om itetu m im o we­
zw ania nie w szedł zespół organizacyjny p. n. „Z jedno­
czenie Związków Pracow ników  Państw ow ych". Na­
czelny K om itet obrał drogę publicznej enuncjacji 
w7 p rasie  jako  tak ty k ę  swego postępow ania, a pierw - 
szem tak iem  w ystąpieniem  był w ydany w końcu  kw iet­
nia r. b. i opublikow any w7 p rasie  codziennej i zaw7o- 
dow ej: „L ist otw7arty  do Rządu i Społeczeństw7a“ , k tó ­
ry w7yw arł bardzo duże wrażenie, jako  poważny i sil­
ny w treści ak t p ro testu  przeciwko obniżkom  pobo­
rów urzędniczych. Naczelny K om itet w ystępow ał 
z dalszem i enuncjacjam i, z których ostatn ia  uległa 
konfiskacie, a nadto  zabiegał u Rządu o aud jencję  
w7 spraw ie pragm atycznej i em erytalnej oraz zajm o­
wał się kw estja  organizacyjną. A kcja Naczelnego K o­
m itetu  opierającego się o olbrzym ią arm ję  zrzeszo­
nych, m ocna w swem w ystąpieniu , ja k  niem niej 
odrębne poczynania innych zespołów i pojedyńczych 
ugrupow ań nie dały w wyniku pożądanego rezultatu , 
rozbija jąc się o ciężkie położenie w  jak iem  się P ań ­
stwo znalazło w skutek  ogólnego kryzysu gospodar­
czego.

W strzym anie  awansów

Uchwałą Rady M inistrów  z dnia 18 g rudn ia  r. ub. 
zostały w strzym ane aw anse do w7yższych stopni służ­
bowych. K rok ten uzasadniony był przez czynniki rzą­
dowe potrzebą zasadniczego uregulow ania podstaw  
aw ansow ania. W ychodząc z założenia, że odnośne 
przepisy  regulujące poruszoną spraw ę mogą być w y­
dane bez potrzeby uciekan ia się do zatrzym yw ania 
bieżących wniosków aw ansowych, Z arząd Główny w y­
stąp ił z in terw encją  w M inisterstw ie Sprawiedliwości, 
a niezależnie od tego, przez Ogólne Zrzeszenie Związ­
ków7 i Stowarzyszeń do P rezydjum  Rady M inistrów  
sk ładając odpowiednio um otyw ow ane m em orjały , na  
co o trzym aliśm y m iaro d a jn ą  odpowiedź, że zarządze­
nie w strzym ujące aw ansow anie będzie zniesione w po­
łowie roku bieżącego. Do tego jed n ak  czasu nie doszło 
ani do unorm ow ania stosunków  aw ansowych, i n a le­
ży się liczyć, że posunięcia aw ansow e związane są 
z pro jek tem  nowej pragm atyk i urzędniczej.

Obniżka uposażeń

Kryzys gospodarczy jak i przeżyw am y, zaznaczył 
się deficytem  w7 budżecie państw ow ym , którego w y­
rów nanie pociągnęło za sobą obniżki uposażeń służbo­
wych. P ierw szem  zarządzeniem  idącem  w tym  k ie ru n ­
ku było zm niejszenie uposażenia z powmdu podwyż­
szenia o 2% opłat em erytalnych, a jednocześnie pod-
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niesiono o 10% podatek  dochodowy od uposażeń. Za­
rządzone obniżki okazały się niedostateczne i m inio 
uspaka ja jących  zapewnień ze strony  czynników  ńiia- 
rodajnych, nastąp iły  dalsze obniżki uposażeń: od 1-go 
m aja  o 15%, a I-go czerwca o 20% dodatku stołeczne­
go i kresowego. Od 1 lipca r. h. m im o b raku  zm iany 
wr tym  k ierunku  ustaw y uposażeniow ej, zakazano do­
konyw ania przesunięć w azećzeblach, należnych u s ta ­
wowo w okresach  3-ch letnich.

Akcję przeciw ko obniżce uposażeń jak  już wyżej 
znaznaczono prow adził Naczelny K om itet P racow ni­
ków Państw ow ych.

Ustawodawstwo urzędnicze

W edług zapowiedzi urzędow ych przygotow uje się 
nowa ustaw a o służbie cyw ilnej, nowa ustaw a dyscy­
p linarna , idąca w k ierunku  wfzmocnienia w ładzy przez 
nadanie upraw nień dyscyplinarnych władzom  przeło­
żonym, zniesienia kom isyj kw alifikacyjnych  i przela­
nia na tę w ładze upraw nień  kom isyj.

Niezależnie od tego, według uporczyw ych pogło­
sek m a być w ydana, m imo now elizacji dokonanej 
przed niedaw nym  czasem, now a ustaw a em erytalna, 
bardziej n iekorzystna od istn ie jącej oraz nowa u s ta ­
wa uposażeniow a oparta  na obliczeniu uposażeń na 
stałych zasadach w złotych; przyczem  obecnie upo­
sażenie m a być w zięte za; podstaw ę unorm ow ania s ta ­
wek w poszczególnych grupach.

Ogólne Zrzeszenie, ja k  również Naczelny Komi­
tet P racow ników  Państw ow ych dom agały się od Rzą­
du udzielenia im pro jek tów  spodziew anych ustaw , ce­
lem zapoznania się i zgłoszenia swych uwag, lecz nie­
stety p o stu la ty  te dotąd nie zostały uwzględnione.

Zm iana tabeli s tanowisk

K ilkoletnie zabiegi o nowe zaszeregowanie przez 
przesunięcia do wyższych stopni i o zm ianę tabeli s ta ­
now isk doznały w okresie ubiegłym  ostatecznego za­
łatw ienia przez uchw alenie w niosku budżetowego, 
wiążącego się ściśle ze zm ianą tabeli stanow isk poda­
ną w spraw ozdaniu za r. ub . O m aw iany wniosek zo­
stał uchw alony dnia 28 czerwca r. uh., w sku tek  czego 
nom inacje lipcowe nie mogły się odbyć w całej pełni 
ii tylko dizięki życzliwemu ustosunkow aniu  się do tej 
spraw y M inisterstw a Spraw iedliwości, zostało u sk u ­
tecznionych kilka nom inacji w W arszaw ie. Dalsze 
w nioski styczniowe nie mogły być załatw ione z przy­
czyny w strzym ania awansów. Z asada jed n ak  w ynika­
jąca  ze zm iany tabeli stanow isk u g run tow ała  się i n a  
rok budżetow y bieżący, n iek tó re etaty  wyższe zostały 
nieznacznie p  o w i ększ one.

Komisja opinjodawcza i sekretar ja ty  sądowe

Na życzenie P ana  M inistra Spraw iedliw ości po­
w ołana została w r. b. z łona naszej organizacji Ko­
m isja  O pinjodaw cza, zadaniem  której było zgłoszenie 
sw ych wniosków  idących w k ierunku  uproszczenia 
urzędow ania. Do kom isji powołani zostali: prezes Cen­
tra li  W . Sikorski (W arszaw a), członkowie Z arządu

Głównego: S. O lejow ski (B rzeżany), S. Kulczycki 
(Bydgoszcz) i M. W róblew ski (T o ru ń ). O statn i nie 
wziął udziału w pracach  kom isji z powodu choroby. 
N adto z poza Z arządu koledzy: L. T u ra n t i Ring
(W arszaw a). Kom isja czynna była 4 tygodnie, op ra­
cow ując w nioski do regulam inów  ogólnego, karnego 
i p rokuratorsk iego  oiraz wolne w nioski do przepisów  
kasowych, do przepisów  o re je strac ji skazanych, uw a­
gi do K. P. K. oraiz k ilka  innych pom niejszych wnio­
sków dotyczących różnych czynności, a zm ierzających 
do usunięcia zbędnego b iu rokratyzm u. N iektóre w nio­
ski częściowo uwzględnione, zostały już  ogłoszone 
w form ie rozporządzeń lub okólników. O kres 4-ch ty­
godni był dla p rzetru tynow an ia  tak  obszernego ma- 
te rja łu  dalece niedostatecznym , więc kom isja  m iała 
bardzo ciężkie w arunk i pracy  i tylko z trudem  mogła 
podołać zadaniu. Dla wypowiedzenia swych uwag 
w kw estjach dotyczących sądów grodzkich b ra li udział 
w obradach kom isji koledzy: A. D om ański (W arsza­
wa) i K. F le jszer (R adzym in).

Inne sprawy

Poza spraw am i wyżej przytoczonem i, Zarząd 
Główny w ubiegłym  okresie zabiegał w spraw ie u trzy ­
m ania dodatku mieszkaniowego dla urzędników  Sądu 
Grodzkiego w Gdyni, w spraw ie jednorazowego urzę­
dow ania, w spraw ie zniesienia list obecności i godzin 
pozabiurow ych, w spraw ie u stalen ia  osobnego fu n d u ­
szu zapomogowego i zaliczkowego, w spraw ie p ierw ­
szeństw a urzędników  sądowych do posad kom orników , 
w spraw ie w ykreślenia k a r dyscyplinarnych z w yka­
zów stanu  służby, w spraw ie w prow adzenia jedno li­
tych opłat sądowych na całym  obszarze Rzeczypospo­
litej, w spraw ie w prow adzenia s tro ju  urzędowego dla 
urzędników  sądowych, w spraw ie słusznego roizmiesz- 
czenia etatów  i in.

Apel

O rgan prasow y Centralnego Zw iązku Zrzeszeń 
U rzędników  Sądowych Rz. P., m iesięcznik „Apel“ , 
u s ta lił swe istn ien ie  i liczy obecnie 4-ty rok w ydaw ni­
ctwa. Aby go ożywić i dać m ożność czytelnikom  za­
poznania się z szerszą op in ją  w  spraw ach bieżących, 
w prow adziliśm y nowy dział p. t. „Przegląd p rasy  za­
w odow ej" w k tó rym  podaje się w obszernem  ujęciu  
głosy tej prasy.

Przew odniczącym  kom itetu  redakcyjnego, jest 
prezes Związku Centralnego, kol. W acław  Sikorski, 
zaś redaktorem  kol. Jerzy  P rzyłuski. Ponadto w skład 
kom itetu  redakcyjnego wchodzą kol. kol.: D om ański 
Antoni, Gębarski Bohdan, Jakow icki Ignacy, Klemrn 
Bolesław, Łom nicki F ranciszek, M łodzianowska Zofja 
i Szkolnicki Zenon.

Wpłacajcie prenumeratę
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D r o ż y z n a
Któż nie zna tego słowa? My urzędnicy odczuw a­

m y j łj więcej niż kto inny. Gdy jed n ak  mówi się 
na ten tem at z kupcem  luib fabrykan tem , to zwykle 
oświadcza on, że drożyzny niem a; przeciw nie jes t ta­
nio, bo on sprzedaje tow ar poniżej cen zakupu względ­
nie kosztów w łasnych.

My, urzędnicy, najczęściej nie zastanaw iam y się 
nad tem , czy is tn ie je  drożyzna, czy też jej niem a. N a­
sze prace zawodowe tak  nas pochłan ia ją , że nie m am y 
czasu m yśleć o przyczynach i środkach zaradczych. 
W iemy, że drożyzna nas gnębi i dążymy do popraw y 
bytu, lecz wielu kolegów widzi popraw ę bytu  tylko 
w podw yższeniu pensji. Jes t to jed n ak  zupełnie błędne 
zapatryw anie. Jestem  m ocno przekonany, że każdy 
weźm ie chętnie k ilkadziesiąt złotych m iesięcznie 
m niej, o ile w zam ian za to będzie m ógł sobie kupić 
ub ran ie  za 80 zł. zam iast 280 zł., lub bucik za 18 zł. za­
m iast za 48 zł. Już ten jeden  w ypadek potw ierdza 
w zupełności, że wysokie pensje nie są naszym  celem 
ani też nie u su w ają  drożyzny.

Powie może ktoś, że środki żywności nie są zbyt 
drogie, że rolnicy narzekają , iż m uszą je  za bezcen 
sprzedawać. Przyznam  m u rację, ży to , jako  najw aż­
niejszy p ro d u k t ro lnictw a i wogóle środków  żyw noś­
ciowych, je s t tanie, naw et za tanie. Ale zato clileb jes t 
drogi. Może niejeden powie, że te  50 groszy za 1% kg. 
chleba, nie je s t zbyt drogo, tak  samo i bu łka za 5 gro­
szy nie je s t droga. Gdy jed n ak  weźmiemy stosunek 
przedw ojenny (w b. dzielnicy p ru sk ie j) , kiedy żyto 
kosztowało 30 fenigów 1 kg., to przy  obecnych cenach 
żyta 14 zł. za 100 kg. żyta, pow inien 1 kg. chleba 
kosztować 21 groszy, a zatem  obecna cena chleba jest 
zbyt wysoka.

Poniew aż nietylko chlebem  człowiek żyje, a przy­
najm niej nie suchym  chlebem, więc należy się p rzypa­
trzeć i w yrobom  m ięsnym . Otóż tak , ja k  chleb 
jes t za drogi w stosunku  do żyta, tak  sam o i mięso 
jes t za drogie w stosunku  do zw ierząt ubojow ych. Sto­
sunek ten  je s t jeszcze więcej rażący, ja k  przy chlebie.

To sam o dzieje się z innem i tow aram i. Mówić jed ­
nak  na ten tem at z p iekarzem  lub rzeźnikiem , to on 
m a na swą obronę to, że przed rokiem  1914 stosunek 
mógł być inny, gdyż były to inne czasy, przedew szyst­
kiem  pracow nik  nie był tak  drogi, opłaty społeczne 
nie tak  wysokie, podatk i bardzo niskie i t. d. Co do 
tego p u n k tu , to m ają  oni częściowo rację, przem ilcza­
jąc  jed n ak  świadom ie, że od roku 1914 przem ysł me- 
chan izu je  się, że prace, k tóre daw niej w ykonywało 10 
ludzi, dziś w ykonuje jed n a  m aszyna z obsługą jedne­
go człowieka w czasie daleko krótszym  i o wiele lepiej 
i tan ie j. 1

Jeżeli dziś piekarze i rzeźnicy bardzo prędko się 
dorab ia ją  i b u d u ją  domy, a w ielu z nich k ilka a naw et 
kilkanaście, to czy je s t do pom yślenia, by  urzędnicy 
mogli ze swych pensyj tyle zaoszczędzić, by ja k ą  taką  
chałupinkę sobie sklecić? Nam tyle nie trzeba, będzie­
m y radzi, jeżeli będziem y m ieli możliwe m ieszkanie.

Ale i naw et na tem niejednem u zbywa. Jeżeli kto 
nie posiada m ieszkania z daw niejszych czasów lub go

nie nabył razem z żoną, to niech idzie dziś do tak ie­
go „Rzeźnikowskiego“ lub „P iekarskiego" po m ieszka­
nie. On m u już  taką  cenę zaśpiewa, że aż się od niej 
zblednie. Za 2 lub 3 pokojow e m ieszkanie tyle 
zażąda, że trzeba tylko na sam o m ieszkanie pracow ać, 
zadłużyć się jeszcze więcej, a jedzenie i ubran ie , nie 
m ówiąc już o potrzebach k u ltu ra lnych , czerpać z prze­
stworzy.

O drożyźnie pod innem i postaciam i już mówić nie 
będę, bo jest ona nam  i tak  znana. W  branży konfek­
cyjnej i obuwniczej nie je s t lepiej, niż w b ranży  żyw­
nościowej.

Całe zło, zdaniem  m ojem , jmlega na dążeniu nie­
których  obywateli P aństw a do zbyt szybkiego boga­
cenia się, życia nad stan  i jakiegoś dziwnego prądu , 
k tó ry  opanow ał wielu, w ielu z nas —  chęci użycia, 
bez obejrzenia się za ju trem .

Lecz nie traćm y  nadziei. Są to w szystko objaw y 
anorm alne i n a tu ra  sam a tak ie  objaw y usuw a. Ludzie 
mogą je tylko trochę przyśpieszyć lub w strzym ać, ale 
m usi p rzy jść zm iana na lepsze.

J. Gapiński.

Kwalifikacje urzędników
K w alifikow anie urzędników  w Polsce odbywa się 

perjodycznie co dwa lata  przez kom isje kw alifikacy j­
ne, ustanow ione przy w ładzach II instancji.

W yższem i kom isjam i kw alifikacyjnem i są kom i­
sje ustanow ione przy w ładzach cen tra lnych  (M inister­
stw ach) .

Kw alifikow anie odbywa się na podstaw ie opisów 
kw alifikacyjnych, przedkładanych  przez naczelników  
sądów i urzędów kom isjom  kw alifikacyjnym , —  
a wypośrod,kowana na podstaw ie w spom nianych opi­
sów ogólna ocena kw alifikacy jna opiewa: bardzo do­
bra, dobra, dostateczna i niedostateczna. O ogólnej 
ocenie zaw iadam ia się każdego kw alifikow anego, a od­
wołanie przeciw  tej ocenie do wyższej kom isji kw ali­
fikacyjnej przysługuje tylko od oceny oznaczonej jako  
niedostateczna.

T en sposób kw alifikow ania m a być zmieniony.
Na posiedzeniu kom isji budżetow ej w dniu 21 

stycznia 1931 r. p. w iceprem jer P ieracki, om aw iając 
kw estję urzędniczą, oświadczył, że proponow ane przez 
posła R ym ara dla oszczędności obcięcie etatów , jak  
i obniżenie płac urzędniczych, zalecane przez posłów 
M alinowskiego i Róga, m ogłyby stanow ić ostatn i śro ­
dek po w yczerpaniu innych możliwości, bo u jem ną 
stroną tak ich  szablonowych, m echanicznych redukcyj 
jes t to, że godzą one w rów nym  stopniu  w urzędnika 
najlepszego i najgorszego i ograniczają w ten  sposób 
zasadę sprawiedliw ości.

P an  w iceprem jer podniósł przy tej sposobności 
zasługi dobrych i w ydatnie p racu jących  urzędników , 
przeciążonych nieraz nadm iernie z w iny opieszałych 
kolegów, k tórzy  um ieją  uchylać się od w ysiłków  i od­
powiedzialności, a ko rzysta ją  na rów ni z innym i 
z awansów, dodatków  za wysługę lat, rem uneracyj, u r ­
lopów i t. d. P. w iceprem jer je s t zadnia, że należałoby
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w in teresie publicznym  p rzystąp ić  do realizacji siln iej­
szych haseł, że na złego u rzędn ika szkoda każdego gro­
sza ściąganego z podatków , natom iast dobrem u urzęd­
nikow i należy stw arzać m ożliw ie najlepsze w arunki 
p racy  i egzestencji. Jed n ak  obow iązujące dotychczas 
przepisy  o służbie państw ow ej nie zawsze u ła tw iają , 
lecz często u tru d n ia ją  należyty dobór urzędników . To 
też w powyższej m ate rji rząd przedłoży Sejm owi od­
pow iednie p ro jek ty  ustaw odaw cze. P rojek ty  ten pó j­
dą w k ieru n ku  zm iany sys tem u kwalifikowania  przez 
kom isje kw alifikacyjne na system  kw alifikow ania 
przez bezpośrednich i pośrednich  wyższych przełożo­
nych, odpowiedzialnych za tok służby, —  dalej nad a­
n ia  większej w ładzy dyscyplinarnej tym  zw ierzchni­
kom, zwiększenie rozpiętości k a r dyscyplinarnych, 
zm niejszenie do niezbędnego m inim um  procedury  ko­
m isji dyscyplinarnej, a przez to u spraw nien ia  ich 
orzecznictwa.

Na tę zm ianę n iek tórych  przepisów  o służbie p ań ­
stwowej, a zwłaszcza na zm ianę sposobu dotychcza­
sowego kw alifikow ania urzędników , zw racam y uw a­
gę związków urzędniczych, bo uw ażam y, że koniecz- 
nem  jest, aby związki te p ostara ły  się o zezwolenie na 
w gląd do w spom nianych projektów  ustaw odaw czych 
dla ew entualnego poczynienia uwag, m ających  na celu 
i dobro służby i in teres urzędników .

Naszem  zdaniem  powinnoby się dążyć do tego, 
aby urzędników  kw alifikow ały kom isje, utw orzone 
przy  w ładzach I in stan c ji, a więc w sądow nictw ie 
przy  sądach okręgowych, na podstaw ie opisów kw ali­
fikacyjnych, przedłożonych przez bezpośrednich p rze­
łożonych. Bezpośredni przełożeni pow inni brać  udział 
w kom isjach  przy kw alifikow aniu  swoich urzędników , 
aby co do nich złożyć potrzebne w yjaśn ien ia , bo zda­
rzało się często pokrzyw dzenie urzędników  przez złe 
zrozum ienie opisu kw alifikacyjnego. Np. naczelnik są­
du w;ypisał urzędnikow i bardzo dobrą ocenę i dodał, 
że jes t on dostatecznie zaufan ia godny uw ażając, że 
to  dostateczne zaufanie obejm uje całą pełnię zaufania, 
zaś kom isja  kw alifikacy jna uznała, że to dostateczne 
ocenienie zaufania jes t w tego słowa znaczeniu tylko 
dostatecznem , czyli zaledwie w ystarczającein  i wobec 
tego we w szystkich innych p u n k tach  obniżyła ocenę 
na tylko dostateczną, a więc gra słów decydowała tu  
o losach opinji odnośnego urzędnika. Tegoby się u n ik ­
nęło, gdyby w kom isji zasiadał sporządzający opis 
przełożony tego urzędnika.

T u  też nasuw a się uw aga, że przeciw  każdem u 
obniżeniu kw alifikacji pow inno przysługiw ać praw o 
w niesienia zażalenia.

Z darzało się także, że bezpośredni przełożony 
przy podaniach  o wyższe posady w drodze przeniesie­
nia, o m iernym  urzędn iku  zam ieszczał no tatkę, że 
byłoby pożądanem , aby peten t tę posadę otrzym ał, bo 
w ten  sposób m iał nadzieję pozbycia się owego u rzęd­
nika. N atom iast urzędnikow i dobrem u, którego p rag ­
nął zatrzym ać, przylepił gdzieś m iędzy w ierszam i coś, 
co psuło m u całą kw alifikację. To dałoby się usunąć 
przez opinję przełożonego w ładzy wyższej, a więc 
w sądow nictw ie przez opinję prezesa sądu okręgowe­
go, k tó ry  na podstaw ie odbyw anych w izytacyj sądów

m a dokładne w iadom ości o zdolnościach podległych 
mu urzędników .

Zaznaczam y wreszcie, że m ałopolscy urzędnicy 
sądowi stara li się usiln ie o to, by w kom isjach  kw ali­
fikacyjnych oprócz sędziów zasiadał także rzecznik 
z pośród kw alifikow anych w ybrany, ja k  to je s t w ko­
m isjach  dyscyplinarnych. Żądanie to uw ażam y za 
słuszne.

Byłoby też bardzo w skazanem  przyw rócenie 
w ocenie kw alifikacyjnej stopnia celującego, boć są 
ludzie widocznie się w yróżniający  w ybitnem i zdolnoś­
ciami i znakom itą ap likacją . T ak ich  w ypada też ko­
niecznie odróżnić stopniem  celu jącym . Stopień ten 
is tn ia ł w Małopolsce a naw et był i stopień znakom ity, 
lecz obydwa te stopnie zostały po w ojnie zniesione.

J . Górka.

Orzecznictwo sądów
POŁĄCZENIE SPRZECIW U Z APELACJĄ.

Sąd Najw yższy w W arszaw ie, na posiedzeniu nie­
jaw nem  Całej Izby K arnej dnia 18 październ ika 1930 
rozpoznaw ał wniosek Prezesa Izby K arnej o w yjaśn ie­
nie, w m yśl art. 41 u. s. p., zagadnień praw nych :

1) Czy i w jak im  stosunku  § 2 a rt. 447 k . p. k. 
stanow i zm ianę lub uzupełnienie § 381 k. p. k.?

2) Czy z treści a rt. 447 k. p. k. tudzież z zestaw ie­
nia powyższych artykułów  w ypływa dla oskarżonego 
fak u lta ty w n a m ożność czy też obowiązek połączenia 
apelacji ze sprzeciwem  na w ypadek jego odrzucenia 
pod rygorem  u tra ty  praw a do apelacji?
po w ysłuchaniu  w niosku  P ro k u ra to ra  uchw alił, co na­
stępu je:

1) § 2 arty k u łu  447 k. p. k. stanow i zm ianę § 2 
a rty k u łu  381 k. p. k.

2) Z treści a rt. 447 w zestaw ieniu z a rt. 381 k. p. 
k. w ypływa dla oskarżonego obowiązek połączenia 
apelacji ze sprzeciwem  na w ypadek jego odrzucenia 
pod rygorem  u tra ty  praw a do apelacji.

U z a s a d n i e n i e :
1) A rt. 381 k. p. k., określa jący  sposób zaskarże­

nia zaocznego w yroku w ogólnem postępow aniu, s ta ­
nowi w § 1, że oskarżony może bądź zaskarżyć tak i 
w yrok bez uprzedniego zapowiedzenia, oczywiście 
izbędnego wobec przepisu art. 380 k. p. k., bądź wnieść 
sprzeciw  z uspraw iedliw ieniem  swego niestaw ienni­
ctw a i z p rośbą o zarządzenie nowej rozpraw y w są­
dzie I in stancji. W m yśl zaś § 2 tegoż art. 381 k. p. k., 
w razie odrzucenia sprzeciw u, te rm in  do zaskarżenia 
w yroku, t. z. siedm iodniow y te rm in  do apelacji, liczy 
się od daty  zaw iadom ienia o odrzuceniu.

2) Dział III księgi VII k. p. k., za ty tu łow any  „po­
stępow anie przed sądem  grodzkim ", zaw iera postano­
wienie (a rt. 441), że przepisy o postępow aniu w są­
dach okręgowych m a ją  odpowiednie zastosow anie do 
postępow ania przed sądem  grodzkim  ze zm ianam i 
i uzupełnieniam i, w skazanem i w tem dziele. Skoro więc. 
w dziale tym  um ieszczony jes t w art. 447 przepis, re­
gu lu jący  p raw a oskarżonego w zakresie zaskarżenia
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w yroków zaocznych, to już system atyczna w ykładnia 
uzasadnia pogląd, iż w m yśl in tencji praw odaw cy za­
kres upow ażnień oskarżonego przy w yrokach zaocz­
nych w sądzie grodzkim  (pow iatow ym ) je s t inny, 
aniżeli w sądach okręgowych — i m ieści się w yłącznie 
w granicach postanow ień, zaw artych w art. 447 k.p.k.

3) Art. 447 k. p. k. w § 1 pow tarza zasadę, w yra­
żoną w § 1 art. 381, t. j .  daje oskarżonem u a lte rn a ­
tywne praw o bądź założenia apelacji, bądź w niesienia 
sprzeciwu. N atom iast przepis ten nie zawiera, ja k  § 2 
a rt. 381 upraw nien ia do założenia apelacji w w ypadku 
odrzucenia sprzeciw u, daje tylko oskarżonem u m oż­
ność na  w ypadek odrzucenia sprzeciwu połączenia 
z tym  sprzeciwem  apelacji, tw orząc w ten  sposób for­
mę p rocedura lną , znaną niem ieckiej procedurze k a r ­
nej (§ 359) i au strjack ie j (§ 478).

4) Z zestaw ienia a rt. 381 z a rt. 447, w świetle 
przepisu art. 441 k. p. k. daje podstaw ę do rozróżnie­
nia w zakresie upraw nień  oskarżonego przy w yrokach 
zaocznych dwóch okresów. P ierw szy z n ich  dotyczy 
alternatyw nego praw a zaskarżenia w yroku zaocznego 
po otrzym aniu  odpisu bądź w form ie sprzeciwu, bądź 
w postaci apelacji i okres ten  je s t identyczny w postę­
pow aniach  przed sądem  okręgowym , ja k  i przed sądem  
pow iatowym . D rugi zaś okres zależny je s t od odrzuce­
nia sprzeciw u i w tym  w ypadku oskarżonem u p rzy słu ­
guje norm alne praw o apelacji w sądzie okręgowym , 
natom iast nie p rzysługuje m u ono w sądzie pow iato­
wym, chyba że oskarżony skorzystał z upraw nienia, 
zaw artego w § 2 art. 447 i już zgóry połączył apelację 
ze sprzeciwem.

5) Inna w ykładnia art. 447 k. p. k., polegająca 
na  item, że oskarżony w sądzie pow iatow ym  w w ypad­
ku odrzucenia sprzeciwu może założyć apelację, a po­
nadto ima jeszcze praw o połączyć ją  już  zgóry ze sprze­
ciwem, czyniłaby zbytecznym  cały przepis a rt. 447, 
gdyby bowiem praw odaw ca zam ierzał nie w prow adzać 
żadnych zm ian do postępow ania zaocznego przed są­
dem pow iatow ym  w porów naniu  z tem  postępow aniem  
przed sądem  okręgowym , to w myśl zasady, w yrażonej 
w art. 441 k. p. k., mógłby całą tę  m ate rję  w dziale III 
pom inąć, ograniczając się do kró tk iej w zm ianki o p ra ­
wie łączenia apelacji ze sprzeciwem . Skoro „m oże“ , 
zaw arte  w § 2 art. 447 k. p. k., dotyczy fakultatyw nego 
p raw a połączenia apelacji ze sprzeciwem  (naw et w jed- 
nem  p iśm ie), gdyż oczywiście ustaw a nie m oże tu 
wprow adzić żadnego przym usu, nie w skazu je jednak  
bynajm niej n a  to, aby w w ypadku niepołączenia ape­
lacji i odrzucenia sprzeciwu istn ia ła  jeszcze dalsza 
możność zaskarżenia w yroku, skoro art. 447 w prze­
ciw staw ieniu do a rt. 381 n ic  o tej możności nie s ta ­
nowi. ,

6) W uzasadnieniu  do art. 462 p ro jek tu  kod. post. 
karn ., odpow iadającego całkowicie a rt. 447 obowiązu­
jącej ustaw y, a ogłoszonem przez K om isję K odyfika­
cyjną (str. 567), w ykładnia powyższa zna jdu je  po­
tw ierdzenie. K om isja bowiem wychodziła z tego za­
łożenia, że „podanie apelacji łącznie ze sprzeciwem 
zbytnio oskarżonego nie obciąży, a wyznaczenie osob­
nego dodatkowego term inu  na  apelację nie jes t tu ta j 
koniecznem  i spowodowałoby n iepotrzebną zwłokę",

której należy unikać w postępow aniu przed sądem  po­
wiatow ym . Oczywiście, i to w ypływ a zarówno z n a tu ­
ry rzeczy ja k  i z dosłownego brzm ienia a rt. 447, 
w szystkie powyższe przepisy dotyczą w yłącznie apela­
cji, tam  zaś, gdzie oskarżony może założyć tylko ka­
sac ję , p rzysługu ją m u ogólne term iny.

PODPIS ADWOKATA NA KASACJI.

Sąd Najwyższy w składzie 7-miu sędziów rozpo­
znaw ał przedstaw ione m u za zadanie art. 40 § 1 u.s.p., 
postanow ieniem  zwykłego składu Izby K arnej z dnia 
9 m aja  1931 r., py tan ie p raw ne:

a) „Czy kasacja  tylko podpisana przez adw okata 
bez stw ierdzenia w jak ie jko lw iek  bądź form ie, że jest 
jej autorem , m a być uw ażana za sporządzoną przez 
niego;

b) do jakiego term inu  adw okat pow inien w ykazać 
sądowo wr form ie, przew idzianej w art. 96 k. p. k., po­
siadanie upow ażnienia do sporządzania kasacji?"
i po w ysłuchaniu  wniosków P ro k u ra to ra  posłanowdł, 
co następu je :

1) K asację podpisaną przez obrońcę uw ażać n a ­
leży za sporządzone przez niego, jeśli ją  podpisał bez 
zastrzeżeń, chyba że są w yrane dane, świadczące, że 
nie on ją  sporządził.

2) O brońca pow inien wykazać się po siad an k m  
upow ażnienia do podpisan ia kasacji aż do chw ili po­
wzięcia -— po upływ ie term inu  kasacyjnego —  w są ­
dzie, od którego w yroku izałożono kasację, zarządzenia 
wr kw estji jej p rzyjęcia (a rt. 471 k. p. k .). Powyżej 
ad 1) i 2) uchw alone zasady Sąd Najw yższy postano­
wił w pisać do księgi zasad praw nych.

U z a s a d n i e n i e :
Sąd Najw yższy w dn. 1.IV .1931 r. w składzie 

siedm iu sędziów już w yjaśn ił, że przepis § 1 art. 489 
k. p. k. przez podpisanie kasacji rozum ie jej sporzą­
dzenie. Z tego w ynika, że podpis oznacza sporządzenie, 
jeśli przy  podpisie niem a zastrzeżeń i jeśli inne o k o ­
liczności nie świadczą, że wywód k asac ji sporządzi! 
nie ten , co ją  podpisał. Tak, naprzykład, um ieszczenie 
przy  podpisie w yrazu „czytałem " świadczy, że podpi­
su jący  stw ierdza tylko zapoznanie się z cudzym  utw o­
rem . T ak  samo adno tac ja  podpisującego kasację: 
„zgadzam  się" oznacza zgodę na to , co ktoś in n y  n a­
pisał, a naw et zaw iera w yraźne zaznaczenie, że podpi­
sany nie je s t autorem . W szelkie tego rodzaju  zastrze­
żenia ze strony  podpisującego kasację są niedopusz­
czalne i pow odują pozostaw ienie jej bez rozpoznania. 
Może się jed n ak  zdarzyć, że obrońca w rozum ieniu 
art. 86 k. p. k. podpisał kasację bez zastrzeżeń, a jed ­
nak  są oczywiste dane, świadczące, że nie on ją  spo­
rządził, np. gdy na kasacji jes t stem pel b iu ra  p isania 
próśb, lub pryw atnego obrońcy. T aką kasację sąd po­
w inien również pozostaw ić bez rozpoznania, jako  nie 
sporządzoną przez obrońcę w rozum ieniu art. 86 k.p.k.

Jeśli jed n ak  niem a tego rodzaju  danych i obrońca 
podpisał kasację bez zastrzeń, to należy uważać, że 
on sam  ją  sporządził, p rzy jm ując  za nią całkow itą od­
powiedzialność.
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Aczkolwiek obrońca, k tó ry  sporządził wywód ka­
sacji, m oże wylegitym ować się z posiadania upoważ­
nienia do tej czynności i po upływie term inu  k asacy j­
nego (cyt. wyżej w yjaśnienie składu 7 sędziów ), jed ­
nak z tego bynajm niej nie w ynika, by ów obrońca 
mógł się wcale nie w ylegitym ow yw ać aż do chwili, 
gdy sąd tego zażąda, a tem  bardziej nie w ynika, by 
prezes Sądu Najwyższego w strzym yw ał bieg spraw y 
i zw racał się z pism em  do strony, lub jej obrońcy z żą­
daniem  stw ierdzenia, w tryb ie a rt. 96 k. p. k., że pod­
pisany  pod kasacją  obrońca był do tego upow ażniony, 
albo też, w7 w ypadkach, gdy b rak  pełnom ocnictw a 
u jaw ni się dopiero na rozpraw ie, by kom plet orzeka­
jący  Sądu Najwyższego odraczał spraw ę, w celu spraw ­
dzenia, czy upow ażnienie obrońcy było udzielone.

T akie przerzucenie na sąd, zwłaszcza na in stanc ję  
kasacy jną, obowiązków strony  nie m iałoby żadnego 
oparcia w k. p. k., ileże k. p . k. zm ierza do przyśp ie­
szenia procesu karnego, nie zaś do jego przew lekania. 
Jeśli k. p. k., w celu szybszego w ym iaru  spraw iedliw o­
ści, w prow adza bardzo k ró tk ie  term iny, jeśli u p raw ­
nia prezesa do czynności, k tó re daw niej należały do 
sądu kolegjalnego, jeśli dopuszcza zażalenie tylko do 
jednej in stancji i t. p., a zwłaszcza jeśli przew iduje 
odpow iedzialność dyscyplinarną za działanie w Sądzie 
Najw yższym  na zwłokę (a rt. 514 k. p . k .), to  jes t rze­
czą wyłączoną, by tenże k. p. k. sam  otw ierał pole, i to 
w łaśnie w Sądzie N ajw yższym , do dowolnego działa­
nia na zwłokę przez niedołączenie do kasacji pełno­
m ocnictw a i zm uszanie tym  sposobem  prezesa Sądu 
Naj wyższego do w strzym ania się z wyznaczeniem  te r­
m inu rozpraw y do czasu ukończenia korespondencji 
ze stroną w kw estji nadesłan ia brakującego pełno­
m ocnictw a.

Niezależnie jed n ak  od względów na przyśpieszenie 
procesu karnego, k tóre ch a rak te ry zu ją  k. p. k., wy­
kładnia, nieograniczaj ąca obrońcy w rozum ieniu art. 
96 k. p. k. żadnym  term inem  do w ylegitym ow ania się 
z posiadania upow ażnienia do podpisan ia wywodu ka­
sacji, byłaby wręcz sprzeczna z przepisam i a rt. 471 
i 472 k. p. k., k tó re w tedy tylko u p raw n ia ją  prezesa 
sądu odwoławczego —  do przyjęcia, a sąd odwoławczy 
—  do przesłan ia  Sądowi N ajw yższem u wywodu k asa­
cji, gdy zostanie stw ierdzone, że ów wywód pochodzi 
od osoby do tego upraw nionej.

Jeśli zatem  upraw nien ie obrońcy, podpisanego 
pod kasacją , nie zostanie należycie stw ierdzone bądź 
na piśm ie, bądź u stn ie  wobec sądu (a rt. 96 k. p. k., 
bądź naw et drogą „facta concludentia", k tóre sąd m o­
że uwzględnić (orz. sk ładu 7 sędziów z dn. 1.IV.1931), 
ja k  np. um ieszczenie podpisu  s tro n y  obok podpisu 
obrońcy, to prezes sądu odwoławczego (względnie 
prezes sądu okręgowego lub sędzia grodzki, gdy chodzi 
o w ypadki, przew idziane w a rt. 626 k. p. k. lub w art. 
41 przep. wprow. k. p. k .) , nie może kasacji przyjąć, 
a odnośny sąd (względnie sędzia grodzki) nie może 
jej przesłać Sądowi Najw yższem u.

Z tego w ynika, że obrońca z posiadania u p raw ­
nienia do podpisania kasacji pow inien wylegitym ować 
się najpóźniej przed powzięciem w sądzie, od którego

w yroku założono kasację, zarządzenia w kw estji jej 
przyjęcia. Jeśli do tego czasu nie w ylegitym uje się, 
to należy odmówić przyjęcia kasacji. Oczywiście, że 
taka odm owa nie może zapaść przed upływ em  term i­
nu kasacyjnego.

R ozstrzygnięcie powyższe nie dotyczy kw estji za­
żalenia na n ieprzyjęcie kasacji, przew idzianego w art. 
451 k. p. k.

J. P.

Nagrody im. Leona Supińskiego
K om itet F u n d acji im. Leona Supińskiego, na po­

siedzeniu w dniu 6 czerwca 1931 r. uchw alił przyznać 
nagrody w m yśl pk t. b) § 10 S ta tu tu  F u n d acji nastę- 
p u j ącyin o sob o m :

1) Jan in ie  Koneciznej —  naczelnem u sekretarzo­
wi Sądu A pelacyjnego w W arszaw ie,

2) Edw ardow i Ludw ikow skiem u —  starszem u se­
k retarzow i Sądu Grodzkiego w W arszaw ie na Pradze,

3) Alinie S traszew skiej— sekretarzow i Sądu Okr. 
w Siedlcach,

4) R om ualdow i Duszkowi — naczelnem u sekre­
tarzow i P ro k u ra tu ry  w Sosnowcu.

Dach nad głową
Stosownie do wezw ania w artyku le  „Dach mad 

głow ą" z m iesiąca listopada 1930 r. w płaciłem  przez 
P. K. O. w styczniu r. b. 5 zł. i  wzywam  do złożenia 
dalszych o fiar kolegów: A lfreda Giżyńskiego, Jóizefę 
L iberadzką i S tanisław a Gotlibowskiego.

Michał Chiczewski

Przegląd prasy zawodowej
„ŻYCIE URZĘDNICZE" Nr. 13 w  a r ty k u le :  „Na t le  pogło­

sek o z m ia n ie  p ra g m a ty k i"  z a s ta n a w ia j ą c  się n a d  dręczącą 
zagadką,  czy Rząd na  n a jb l iż s zą  sesję  se jm o w ą  zgłosi w niosek
0 zm ian ę  p r a g m a ty k i  u rzędnicze j,  k tó ry  pono w ciszy i ści­
s łym  sekrecie opracow ał ,  t a k  u j m u j e  tę  k w e s t ję :

„P ro jek tu  owego, o ile oczywiście is tn ie je  w ja ­
kiejś wykończonej form ie, nie znam y. W praw dzie 
w nowoczesnych państw ach  p an u je  dość pow szechny
1 głęboko um otyw ow any zwyczaj, że rządy s ta ra ją  się 
swoje p ro jek ty  legislacyjne m ożliwie dokładnie omó­
wić i uzgodnić ze sferam i zanteresow anem i, jednakże 
w danym  razie takiego om ówienia nie było. Na tej 
podstaw ie pozw alam y sobie wręcz m niem ać, że p raw ­
dopodobnie —  o ile tak i p ro jek t był opracow any —  
został zaniechany. Ponieważ głucha wieść niosła, że 
tezy p ro jek tu  były dla urzędników  niekorzystne (prze­
dłużenie m inim um  w ysługi em ery talnej, zniesienie ko­
m isyj kw alifikacyjnych, rew izja p raw  urlopow ych, re­
w izja ordynacji dyscyplinarnej i t. d.) —  przeto bez­
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względnie lepiej byłoby, aby isto tn ie  p ro jek t tak i zło­
żony został „ad ac ta“ ....

U rzędnicy państw ow i, m ówiąc poprostu, m a ją  już 
dosyć ,,swego". O bniżka płac, w strzym anie awansów, 
redukcje, k tóre p rzybrały  wręcz m asow y charak ter, 
to chyba rzeczywiście dosyć „w rażeń", od których wło­
sy siw ieją. Zm iana, a właściw ie, m ówiąc dokładniej: 
pogorszenie pragm atyk i byłoby ciosem, którego sk u t­
ków n ik t spokojnie nie mógłby rozważać.

A jest jeszcze jed n a  okoliczność w tej m aterji, 
i to okoliczność zupełnie .pierwszorzędnej wagi. Dla 
całej m asy pracow ników  państw ow ych, k tórzy w stę­
powali na służbę po wejściu w życie obecnej p ragm a­
tyki, t. zn. w ciągu ostatn ich  dziewięciu lat —  posta­
now ienia tej p ragm atyk i były wykazem  w arunków , 
na jak ich  państw o, w praw dzie ak tam i jednostronne- 
mi (stosunek pub liezno-praw ny), ale bądźcofoądź okre­
śleń cmi ściśle i podlegającem i zaskarżaniu  do Najwn 
T rybunału  Ad m in. norm owało w aru n k i p racy  u rzęd­
niczej. W aru n k i ustaw1: pragm atycznej i em erytalnej, 
a w śród nich przepis o dziesięcioleciu em erytalnem , 
dawrały zupełnie określone, pow agą ustaw y zabezpie­
czone perspektyw y i kalku lac ję  korzyści służby pań ­
stwowej, i mogły powodować, i naw et napew.no po­
wodowały, że choć płace były nizkie, jednakże cały 
szereg ludzi szedł dla tych w arunków  na służbę p ań ­
stwowo. Gdyby się to dzisiaj m iało zm ienić, i to zmie­
nić tak  istotnie, tak  zasadniczo na niekorzyść, wów­
czas należałoby stw ierdzić, że państw o w prow adziło 
w ielką ilość ludzi w błąd, względnie, nie dotrzym ało 
swoich zobowiązań.

Zapewne, może ktoś powiedzieć, że gdy tak a  no­
wela stanie się praw em  w legalnej drodze, to fo rm al­
nie będzie w szystko w porządku. Lex posterior..., a po­
zatem  ponoć ustaw ą tylko płci ludzi zm ieniać nie 
m ożna, a wszystko inne —  bez ograniczenia! Ale jed ­
nak, poza kw estja  legalności fo rm alnej, istn ie je  k ry ­
te riu m  legalności m oralnej. K ry te rjum  legalności i lo­
jalności m oralnej.

Pew na ilość obywateli zaufała państw u, że daje 
im ono w' ustaw ie pew ne określenie p raw a: na tych 
w arunkach , znanych i opatrzonych powagą praw a, 
ugruntow ali oni swoje życie! Mogli iść wr stu innych 
k ierunkach , mogli w ybierać sto innych  zawodów, m o­
gli inaczej dysponować swojem i osobam i oraz losami 
swoich rodzin. Zaw ierzyli jed n ak  „afiszow i" Państw a 
i P aństw u zawierzyli swe losy. Form aln ie otrzym ali 
dekrety  nom inacyjne, ale m oralnie zaw ierali uk ład  
oparty  na kanonach zaufania. Czyżby m ożna było ich 
dziś zaskoczyć i porazić? Czy Państw o mogłoby coinąć 
swoje słowo, ustaw ę, k tó rą  łlzym ianie dla symbolu 
trw ałości byliby w yryli na granitow ej tablicy?

Oto jest problem ! Państw o, k tóre słusznie za 
p u n k t honoru uw aża lo jalne w ywiązywanie się wobec 
swoich w ierzycieli zagranicznych, w inno identycznie 
trak tow ać wierzycieli w ew nętrznych. Każda dew alua­
cja  szkodzi dobrej opinji P aństw a: pogorszenie p ra ­
gm atyki w jej isto tnych postanow ieniach byłoby bez­
sprzeczną dew aluacją zobow iązania ustaw owego. D la­
tego - - pow inna być zaniechana..."

Tego samego zd an ia  i m y jes teśm y .

„GŁOS KOLEJOWCA" Nr. 28 w a r ty k u le :  „K ryzys gospo­
darczy w św ie tle  p ra w d y "  s tw ie rd za ją c  na  wstępie,  że św ia t  
gospodarczy  w p a d ł  w śm ie r te ln e  b łędne  koło, p row adzące  do 
k a ta s t ro fy  i p o w o łu jąc  się na  św ia tow e  s ta ty s ty k i ,  w y k a z u ją ­
ce n a d m ia r  w y p ro d u k o w an y c h  a r ty k u łó w  różnego u ży tku ,  o b ra ­
zuje  sy tu ac ję  w n a s tę p u ją c y  sposób:

„Dwadzieścia m iljonów  bezrobotnych wyciąga ręce 
po pracę, po zarobek i po chleb, a z drugiej strony  po 
spichlerzach św iata butw ieje przeszło sześć m il jardów  
buszli pszenicy, siedem m iljonów  ton cukru , pięćdzie­
siąt m iljonów  w orków  kawy, olbrzym ie zapasy h erb a­
ty, owocu, ryżu i t. d. P roducenci baw ełny m ogą cały 
tegoroczny zbiór baw ełny spalić, bo n ik t go od nich 
n ie będzie w stanie kupić dla przeróbki, a równocześnie 
przecie miljomy ludzi po trzebu je nowej bielizny.

O lbrzym ie zasoby w m agazynach, śpichlerzach 
i sk ładach a równocześnie mil jony  głodnych bezrobot­
nych, epidem ja sam obójstw  z nędzy, rozpacz najcięż­
szej niedoli —  oto obraz św iata w chw ili obecnej... Po­
tw orne nielogiczności życia oślepiają w szystkich 
i zm uszają do w ołania o oprzytom nienie. Cała cywili­
zacja współczesna staje  pod znakiem  zapytania, jeśli 
takiich węzłów nie po trafi całem i la tam i rozwiązać, je ­
śli pozwala, aby u progu pełnego spichlerza człowiek 
um ierał z głodu.

Na ozemże zaś polega ten straszliw y węzeł udręki?
Polega na tem, że ca ła  gospodarcza ludzkość za­

patrzy ła się w produkcję , a zapom niała o— spożywcy! 
Okazało się obecnie 'zupełnie już  jasno , że o wiele 
łatw iej w ytw arzać, niż sprzedać, niż znaleźć nabywcę! 
Okazało się, że tego nabywcę trzeba trosk liw ie hodo­
wać, osłaniać, popierać, bo jeśli on p rzesta je  kupow ać, 
wówczas cały  m echanizm  gospodarczy staje. Przez pe­
wien czas koło p rodukc ji kręci się jeszcze, zapełnia 
m agazyny, aż wreszcie grzeźnie w trzęsaw iskach zasto ­
ju . Okazało się, że kto tępi siły spożywcy, ten niszczy 
całe życie gospodarcze.

Polska przechodzi obecnie te sam e trudności, ź le  
p ła tn y  urzędnik , pracow nik, robotn ik  fabryczny, nie 
mógł skonsum ow ać tego, co zdolny był przem ysł i ro l­
nictwo w yprodukow ać. Gdy zawiódł eksport, wówcza;s 
szczupłość rynku w ewnętrznego odrazu zemściła się 
na przem yśle, bo u tru d n iła  w chłonięcie naszej w y­
twórczości. Przyszedł kryzys: obniżki płac, redukcje—  
ale w rezultacie to jeszcze silniej pogarszało sytuację. 
Po ostatn ich  obniżkach płac pracowniczych, jakeśm y 
to w yraźnie przew idyw ali i przepow iadali, spożycie 
w Polsce raptow nie zaczęło spadać: handel sygnalizu­
je, że w sklepach zupełnie pusto. Sprzedaż cukru , w y­
robów włókienniczych, obuwia, nawozów sztucznych, 
zapałek, soli, nafty , węgla i niezliczonych innych a r ty ­
kułów spada bardzo znacznie. Bieda w strzym uje  lu ­
dzi przed zakupam i, każdy się m usi ograniczać, a tą 
drogą kryzys bezwzględnie jeszcze się pogłębia. Świat 
gospodarczy staną ł wobec jaskraw ego k o n trastu : m o­
że produkow ać praw ie bez granic, ale sprzedać nie 
może praw ie nic.

Jakież drogi w yjścia? Jak ie  sposoby na przerw a­
nie lego błędnego koła?
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P ow tarzam y to, co m ów iliśm y zawsze, a szczegól­
nie w m iesiącach lu tym  —  m aju  r. b .: trzeba odbudo­
wać siły nabyw ców! Trzeba poprostu  dać mil jonom  
w ygłodniałych nędzarzy środki do rąk , aby mogli ku­
pować. T rzeba uprzy tom nić sobie, że bez aktywnego 
konsum enta p ro d u k c ja  staje  się dziś absolutnym  non­
sensem, chyba, że kapitaliści zdołają u ruchom ić 
eksport.... na księżyc! T rzeba znaleźć pom ost pom ię­
dzy potrzebam i ludzkiem i, k tó re dziś są nienasycone 
w rozm iarach setek mil jonów, a tem i butw iejącem i 
i gnijące mi zapasam i tow arów  po fabrykach  i po śpi- 
chlerzacl , k tórych  też jes t n a  setki m iljonów .

W  świetle tych praw d widać n a jjask raw ie j, ja ­
kim  błęd ;m było obcięcie płac pracow niczych. Był to 
zabieg, k tó ry  m usiał się zemścić, i zemścił się: w yrw a­
ne z obr. itu setki m iljonów  złotych nie ulżyły życiu 
gospoidan zemu, ale w łaśnie zabójczo go poraziły. Dziś 
rozum ieją to już wszyscy: i Rząd, i św iatłejsi p rzem y­
słowcy, i kupcy, i ekonom iści. Rozum ieją, że stał się 
błąd, k tó ry  sytuację  pogorszył, skom plikow ał i u tru d ­
nił. Dziś wszyscy widzą, że m im o zniżek płac, budżet 
państw ow  r nie ochronił się przed deficytem , że im 
dłużej zas'ó j trw ać będzie, a trw ać on m usi, tem i do­
chody skarbow e będą m niejsze, i zarobek kolei słab­

szy, i oszczędności będą bardziej nikły, i atm osfera 
w k ra ju  będzie cięższa.

Dziś wszyscy jasno  widzą to , co m y w idzieliśm y 
oddaw na i przed czem tak  usiln ie  przestrzegaliśm y. 
Ale widzieć zło, rozum ieć przyczyny k a tastro fy  —  to 
jeszcze n ie  w szystko: trzeba działać, trzeba zło od ra­
biać, póki nie z ru jn u je  n as do szczętu. To zło, to osła­
bienie, wręcz zniszczenie konsum enta, a w ięc i pra- 
cow nika państwow ego. To izło w inno być jaknajśp iesz- 
niej odrobione. Bez odrodzenia sił konsum pcyjnych  
społeczeństwa, na nic. ulgi podatkowe, na nic p rem je  
eksportow e, na nic kredyty  dla fabryk  i dla rolnictw a, 
bo dziś już wiadomo, że nie w produkcji, ale w spoży­
ciu leży klucz sytuacji.

W nioski są zupełnie jasn e :
Obecnie opracow uje się nowy budżet państw ow y. 

W budżecie tym w inna być uw zględniona popraw a ma- 
terjalnego położenia rzeszy pracow niczej. T rzeba bez­
względnie rozpocząć, i to najrych le j, proces odbudo­
w yw ania płac pracow niczych, aby na rozbity  i zdemo­
ralizow any fron t gospodarczy w ysunąć jedyną nieza­
wodną odsiecz: arin ję  spożywców, k tó ra u ra tu je  prze­
m ysł i handel, a przez to i budżet państw ow y".

WŁADYSŁAW TRZEMŹALSKI

PolsKie jednolite prawo o Księgach ziemsKich
wedle p ro je k tu  Prof. Dr. F ry d eryk a  Zolla.

Kol. T rzem ża lsk i  z Katowic s treśc ił  r e fe ra t  
prof.  dr. Zolla  o now em  p raw ie  ksiąg z iem skich ,  
k tórego d ru k  ro zp o czy n am y  w n in ie jsz y m  n u ­
m erze  „Apelu".

Ze względu  na  to, że p raw o o księgach z iem ­
skich (g ru n to w y ch ,  h ipo tecznych  i w ieczystych)  
m u s i  znać d o k ładn ie  każdy  sek re ta rz  sądowy, 
a  ogólnie k ażd y  in n y  u rz ęd n ik  sądow y —  z tego 
też p ow odu  sadow nicy  p o w in n i  z azn a jo m ić  się 
z p ro je k te m  tego nowego p raw a.

Po z a z n a jo m ie n iu  się z t reścią  całego tego 
p r o je k tu  nowego p ra w a  o księgach z iem skich , 
Koledzy, k tó rz y  są zna iw cam i-p rak tykam i z tej 
dziedziny  pracy ,  ja k o  d ługo le tn i  k ie row nicy  
u rzędów  ( s e k r e ta r ja tó w )  ksiąg  g ru n to w y ch  —  
p o w in n i  nad sy łać  do „A pelu"  swoje  p rak ty czn e  
p ropozycje  i uwagi do tego p ro jek tu ,  by  m ogły  
one być w y k o rzy s tan e ,  ew en tu a ln ie  za pośred ­
n ic twem  Z a rz ą d u  Głównego nasze j  Centra l i ,  
>rzez pp. członków K om isj i  K o dyf ikacy jne j ,  dla 
■elów u sp ra w n ie n ia  p racy  w  u rzędach  ksiąg 

z iem skich .  (P rzyp .  Red .) .

P rofesor U niw ersytetu i Członek K om isji Kodyfi­
kacyjnej Dr. F. Zoll w ypracow ał re fera t przygoto­
wawczy do p 'ac nad skodyfikow aniem  jednolitego 
p raw a ksiąg  ziem skich —  obejm ujący  główne zarysy 
p ro jek tu  ustaw y. R eferat ten m a w ejść w najbliższym  
czasie pod obrady Podsekcji p raw a cywilnego Komi­
sji K odyfikacyjnej R. P., by możliwie w niedługim  
czasie mógł st-<ć się. obow iązującą ustaw ą.

Ponieważ urzędnicy sądowi w czasie swej służby, 
bardzo wiele ;wych czynności op iera ją  na ustaw ie 
(ksiąg hipotecznych, gruntow ych, w ieczystych),

a w zwykłem  cod/ziennem życiu tą u staw ą dość często 
się posługują —- niew ątpliw ie p ro jek t te j nowej przy­
szłej ustaw y o księgach ziem skich zaciekaw i szerszy 
ogół sadowników. Z tego też powodu w skróceniu 
i w odpowiedniem  streszczeniu um ieszczam  refera t 
p . prof. Zolla na łam ach niniejiszego czasopism a.

Dążeniem i celem prac  Kom isji K odyfikacyjnej 
nad skodyfikow aniem  jednolitego praw a ksiąg  ziem ­
skich, ma być w ydanie tak ie j ustaw y, a na  jej pod­
stawie takiej in sty tu c ji ksiąg ziem skich, k tóraby  ja k  
najlepiej unorm ow ała i zabezpieczyła obrót p raw ny 
nieruchom ościam i i jak  najw ięcej u łatw iła  i u trw a ­
liła k redyt realny.

In sty tu c ja  t. zw. ksiąg ziem skich m a być pow­
szechną i jednolitą , t. j. m a objąć w szystkie posiadło­
ści, zna jdu jące  się na obszarze Polski, —  przepisam i 
praw nem i, wspólnem i dla w szystk ich  dzielnic. Ażeby 
ten cel urzeczyw istnić ja k  najp rędzej, pro jek todaw ca 
naprow adza przykładow o, że żadna z dotychczas obo­
w iązujących ustaw  o księgach gruntow ych na Zie­
mi a st dzielnic: pop rusk iej, porosyjskiej (Kongresów­
ka) i poaustrjack ie j - nie może być rozciągnięta na 
inne dzielnice, ze względu na zasadniczo odm ienne 
postanow ienia przepisów  kodeksów cyw ilnych, odnoś­
nie do praw a rzeczowego, i z powodu trad y c ji (zwy­
czajów) ludności zw iązanej z posiadaniem  ziemi.

Dotychczas obow iązują ustaw y o księgach (hipot., 
g run t., wieczyst.) w dzielnicach:

a) popruskiej — ustaw a z roku 1897,
b ) poaustrjack ie j —  ustaw a z roiku 1871,
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c) porosy jsk iej (tylko Kongresówka) —  ustaw a 
z roku 1818.

Pro jek todaw ca w yjaśn iając przykładow o dóbr" 
i złe strony  każdej z powyższych ustaw , dochodzi do 
w n io sk u :

1) P ruskie j  ustaw y z 24 m arca 1897 —  pom imo 
tego, że jes t najm łodszą i z tego powodu najlepiej 
opracow aną i przem yślaną, a zatem  praw niczo n a j­
lepszą —  nie m ożna w prow dzić n a  dzielnice poau- 
s trjack ą  i porosy jską dlatego, że:

a) konieczne jes t równoczesne w prow adzenie na 
te Ziem ie przepisów  kodeksu cywilnego niemieckiego
0 praw ach  na g run tach  i o praw ach  rzeczowych, gdyż 
w dzielnicy poprusikiej nie is tn ie je  żadne praw o poza- 
księgowe, a wszijstkiem jest wpis do ksiąg.

b) w byłej Kongresówce i w W ojew ództwach 
w schodnich niem a k a tastru ,

c) w dzielnicy porosyjskiej (jako najw iększej)
1 poaustrj ackiej ze względu na zwyczaje ludności, 
istn ie jące — obok wpisu do ksiąg ziem skich —  poza- 
księgowe praw o posiadania (zasiedzenie). W tym  
ostatn im  w ypadku ta trad y c ja  ludności co do praw a 
posiadania (zasiedzenia) a nie wpisu do ksiąg ziem ­
skich, jes t tak  mocno zakorzeniona, że niem iecka u s ta ­
wa z roiku 1897 z jej bezwzględną zasadą w pisu, nie 
przyjęłaby się zaraz, albowiem jest ona produktem  
prawniczego ducha niem ieckiego, którego narzucić nie 
można ogółowi społeczeństw a polskiego.

2) Dawnej polskiej  ustaw y z roiku 1818 —  obo­
w iązującej w h. Kongresówce, nie m ożna również 
wprowadzić n a  inne Ziem ie polskie, z tego powodu, że:

a) ustaw a ta jakkolw iek  jes t polską, to ówczesny 
jej tw órca A ntoni WyczechowsJki opierał zasady tej 
ustaw y na daw nej pruskiej ustaw ie z roku 1783 •— 
k tó rą  Niemcy uznali za starą , n iepraktyczną i niedo­
brą, stw arzając dla siebie now ą i lepszą ustaw ę z ro­
ku" 1897,

b) ustaw ę tą  w raz z in s tru k c ją  hipoteczną wy­
dano tylko dla większych posiadłości i nieruchom ości 
położonych w większych m iastach — z opuszczeniem 
posiadłości m niejszych.

c) urządzenie i prow adzenie ksiąg na tej ustaw ie 
jes t skom plikow ane, b iorąc pod uwagę ciężki aparat 
zw ierzchności hipotecznej, obradującej i uchw alającej 
kolegjalnie, funkcje no tarjuszów  obok p isarza hipo­
tecznego, podział każdej czynności na dwa stad  ja , a to: 
ak t urzędowy przed no tarjuszem  i wniosek w aktach  
przed pisarzem  hipotecznym .

3) A ustr jack ie j  ustaw y z roku 1871 także nie 
m ożna narzucić dzielnicom  porosyj skiej i popruskiej 
podobnie ja k  ustaw y niem ieckiej z roku 1897 — 
a nadto jeszcze z tego powodu, że:

a) ustaw a au s trjack a  uw ażana jest jako  niżej 
sto jąca pod względem praw niczym , gdyż jes t starszą 
od niem ieckiej i w skutek  popsucia jej w parlam encie 
au strjack im  przy uchw alaniu , s ta ła  się do pewnego 
stopnia n iejasną i n ieprzejrzystą ,

b) wym aga ona równoczesnego w prow adzenia na 
inne Ziemie przepisów  kodeksu cywilnego austrjac- 
kiego o praw ie rzeczowem, gdyż przepisy te stanow ią 
łączny związek z ustaw ą z roku 1871.

Na podstaw ie powyższych wniosków, odnośnie do 
tych trzech ustaw , projektodaw ca jest za ułożeniem 
i napisaniem  nowej ustawy.

Aby ustaw a ta  mogła być najlepszą, p ro jek todaw ­
ca jes t zdania, by w ybrać z dotychczasowych, wyżej 
w ym ienionych obcych ustaw  dzielnicowych to w szyst­
ko, co jes t najlepsze i najw ięcej celowe, ponadto  uzu­
pełnić te źródła cennem i w zoram i zagranic/nem i, 
a specjalnie praw em  szw ajcarskiem . Dążyć do tego, 
by ta nasza ustaw a była dobrą, nie może więc być 
zlepkiem naw et najlepszych, ale oddzielnych przepi­
sów, m usi więc być zatem  dziełem jednolitem , dziełem 
jednego odlewu, jednolite j m yśli ustaw odaw cy.

Pro jek todaw ca tw orząc tak ie  dzieło, zm usza li­
czyć się we w szystkich w ypadkach z dwom a postu la­
tam i:

1) żeby ono nie obrażało w swych postanow ie­
niach poczucia prawnego w naszem  społeczeństwie 
ugruntow anego,

2) żeby nie staw iać zaraz przed sobą program u 
m aksym alnego.

W obec tego pro jektodaw ca nakazuje liczyć się 
ze stanem  obecnym, t. j. z tern, co w danych w aru n ­
kach jes t możliwe. Nie doradza on narazie m yśleć 
o w prow adzeniu k a tas tru  we w szystkich ziem iach 
Polski i oparciu na nim  ksiąg ziem skich, —  choćby 
to było bardzo w skazane, gdyż to w prow adzenie do 
ustaw y m usiałoby wówczas doznać kilkodziesięciolet- 
niej zwłoki. W yraża on natom iast zgodę, ażeby w tym  
w ypadku oprzeć się o stan  dotychczasowy, zatrzym u­
jąc podstaw ę k a tas tra ln ą  tam , gdzie ona istn ieje , by 
nie psuć i nie niszczyć już  istn ie jących  celowych i rzą­
dzeń. Skutkiem  tego w postanow ieniach przechodnich, 
z konieczności będą m usiały  być zachow ane pewne od­
rębności dzielnicowe, ale równocześnie przygoten ane 
tak że  podstawy, by te odrębności z czasem zupę łnie 
znikły.

P rojektodaw ca u k ład a jąc  p ro jek t jednolite j wspól­
nej ustawy ziemskie j,  dzieli ją  na pięć części:

Część pierwsza  zaw iera: urządzenie ksiąg ziem­
skich i zasady tej in sty tu c ji praw nej.

Część druga: tym czasowe u jed n o sta jn ien ia  —  po­
za w łaściw ą treśc ią  ustaw y o sądowych księgach ziem ­
skich  różnych przepisów  dzielnicowych.

Część trzecia — władze i postępow anie w sp ra­
w ach księgowych.

Część czwarta  —  w prow adzenie w  Polsce jedno­
litej ustaw y o księgach ziem skich.

Część piąta przepisy przechodnie i końcowe.

Część I.

A) W  pierwszej części pro jek tu  ustaw y p ro jek to ­
dawca za jm u je  się kw estjam i term inologji i p roponu­
je, ażeby księgom dać nazwę „Z iem sk i“ idąc po lin ji 
daw nej historycznej polskiej oraz trzy m ając  się zasa­
dy, że każde pojęcie praw ne powinno m ieć d la  siebie 
w łaściw ą odrębną nazwę. W yraz „hipoteczny" takiej 
w łaściwie nazwie nie odpowiada. Nazwa „hipoteczi y “ 
je s t w yrazem  obcym, wciętym  z p rusk ie j ustaw y Hy- 
pothekem -Ordraung z roku 1783 —  k tórą Niemcy 
dawmo już  zarzucili. T ak  samo w yraz (słowo) „wie-
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czysty"  jako  naizwa, także nie je s t dobra, bo przecież 
księga gruntow a nie je s t wieczystą, w pisy w niej u le­
gają ciąłym  zm ianom  a sam a książka także wiecznie 
trw ać nie może. Dalej słowo „grunt"  w języku polskim  
razi. N ajlepszą byłaby nazw a „księgi ziem skie", „Sqd 
z iem ski" ,  „wykaz ks ięgow y", „prawo księgowe".

W m iejsce dotychczasowych nazw przedm iotu 
praw  księgowych a więc g run tu , — ciała księgowego 
lub  ciała hipotecznego, pro jektodaw ca proponuje „Po­
siadłość" lu!b „Dobro n ieruchom e".

Księgi m ają  być założone i prow adzone według 
jednostek  ziem skich (przedm iotu praw a rzeczowego) 
—  a nie — według podm iotu, t. j. w łaścicieli, w ierzy­
cieli hipotecznych i t. p. osób.

B) Przedm iotem  praw księgowych  może być tylko:
1) ograniczona, płaszczyznam i pionowem i, prze­

strzeń  ziemi, choćby pokrytej w części lub całości wo­
dą, w raz ze w szystkiem , co z n ią jes t na stałe połączo­
ne w sposób n a tu ra ln y  lub sztuczny, a więc budynki 
(ale nie przenoszalne budy ja rm arczn e  lub cyrkow e 
i t. p .) , — drzewa i inne rośliny, pokłady m ineralne 
i t. d., —  o ile budynki, m ieszkania, pokłady  m in era l­
ne nie są wyłączone z nieruchomości  jako  przedm ioty 
odrębnych  praw  własnościowych. P rzestrzeń  tak a  bę­
dzie nazyw ana w projekcie ustaw y „nieruchomością".

Za jed n ą  nieruchom ość uważa się także w szyst­
kie ziemie łącznie, chociaż położone w różnych gm i­
nach, a naw et w różnych pow iatach , ale służące do 
ruchu  kolei żelaznej, czy to publicznej, czy też takiej 
p ryw atnej, k tó ra  stanow i odrębną jednostkę gospo­
darczą, a nie je s t naprzykład  tylko kolejką, założony 
w m ają tk u  ziem skim  do przew ożenia buraków . W tym  
bowiem ostatn im  przypadku parcele kolejowe są tylko 
częścią nieruchom ości.

2) Pokład pew nych m inerałów , wyłączony z nie­
ruchom ości z mocy prawa,, lub przez postanow ienie 
stron — jako  odrębna jednostka  przedm iotow a a tam  
sam em  odrębny od nieruchom ości objekt w łasności 
oraz innych p raw  rzeczowych i obrotu prawnego.

3) Budynki już istn iejące lub w przyszłości po­
w stać m ające na przestrzeni pewnej nieruchom ości, 
tak  zw ane „zabudowa", /wyłączone z nieruchom ości 
na podstaw ie czynności p raw nej, jak o  odrębna jed ­
nostka przedm iotow a, a tem  sam em  odrębny objekt 
w łasności i innych p raw  rzeczowych, tudzież obrotu 
praw nego. Chodzi tu  o przedm ioty  praw  znanych w b. 
dzielnicach austr. (ust. z dnia 26 kw ietnia 1912, Dz. 
U. nr. 86) i niem. pod nazwą praw  zabudowy „E rnbau- 
rech t“ (ik. c. n. §§ 1012— 1017 i § 14 rozp. o praw ie 
zabudowy z dn. 15 stycznia 1919, tudzież rozp. polskiej

R ady M inistrów  z dn. 26 kw ietnia 1922, Dz. U. nr. 34 
poz. 280), a w b. dzieln. rosyj. pod nazw ą „zastro jk i" .

4) M ieszkanie jedno lub k ilka m ieszkań, k tóre 
jako  jedną całość wyłączono przez czynności p raw ne 
z nieruchom ości i u tw orzono z nich odrębną jednostkę 
przedm iotow ą, a tem  sam em  odrębny objekt w łasności 
i innych praw  rzeczowych, tudzież obrotu praw nego.

Przedm ioty  wyżej pod 1— 4 wyliczone, t. j. nie­
ruchom ość, podkład m ineralny, zabudow a i m ieszka­
nie pro jek todaw ca chce nazw ać w pro jekcie posia­
dłościami łub dobrami nieruchom emi.

Te powyższe dobra nieruchom e są przedm iotam i 
w łasności i innych p raw  rzeczowych i zastaw niczych 
w zasadzie tylko jako  całości i nie m ożna więc w „za- 
sadzie“ być właścicielem  fizycznej części posiadłości 
lub m ieć na niej praw o zastaw u. Słowo „w zasadzie" 
oznacza to, że do w ykazu nie m ożna w prow adzać w pi­
sów, któreby zasadę przełam yw ały, n. p. nie m ożna 
wpisać p raw a w łasności na rzecz A. na fizycznej czę­
ści posiadłości X. Nie znaczy zaś, żeby poza księgowo 
nie mogły pow stać praw a bezwzględne na częściach 
owych całości, lub żeby te p raw a nie mogły być p rzed­
miotowo rozszerzone lub ściśnione. W y ją te k  od po­
wyższej zasady, że dobro nieruchom e m usi być w księ­
dze trak tow ane jako  całość i jeden  niepodzielny przed­
m iot praw  rzeczowych, zachodzi tylko co do służeb­
ności gruntowych.  Służebność ta  może być m ianow icie 
cgranicz&ŁuuŁle pew nej części nieruchom ości a wtedy- 
m ożna w księdze granice te j p rzestrzeni ściśle ozna­
czyć; np. „prawo drogi do parceli k a tastra ln e j X., na 
w schodnim  jej brzegu, szerokości m etra , a długo­
ści 5 m., na przestrzeni na m apie literam i a, b, c, d, 
określonej" .

Z m iana rozciągłości dobra nieruchom ego jako  
przedm iotow ej jednostk i księgowej —  może nastąp ić  
jedynie przez dopisanie lub odpisanie pojedyńczych 
parcel (posiadłości lub ich części). K w estję odpisania 
i dopisania parcel w myśl p ro jek tu  mogą być u reg u ­
lowane w polskiej ustaw ie na wzór ustaw  au strjack ich  
i p rusk ich  —  które ustaw odaw ca uważa za dobre.

W szystk ie  dobra nieruchome w pow yższem  zna­
czeniu stanowią przym usow o przedmiot spisu do ksiąg 
z iemskich,  z w yjątkiem  tych, co do k tó rych  niem a 
przym usu, k tóre jed n ak  na żądanie właścicieli mogą 
być w pisane. Do tych ostatn ich  m ają  należeć dobra 
nieruchom e należące do P ań stw a i osób praw nych 
państw ow ych oraz dobra przeznaczone do użytku  p u ­
blicznego.

(c. d. n.)
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